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WARUNKI PRZEDPŁATY:
WW/W

W Płocku i w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartaln ie  rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie  k. 5.
Z przesy łką  pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb.  3, kwartaln ie  rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb.  8, półrocznie 

rb. 4, kwartaln ie  rb.  2.

Numer pojedynczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30,

/ w v w -

P rzedp ła tę  i ogłoszenia 
p rzyjm ują  również ks ięgar
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A d r e s  w ydaw nic tw a:

W Płocku ulica Warszawska,

W  o d d z ia le  Ł om żyń sk im :

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia na j
lepiej p rz y s y łać  wprost do 

redakcji .

R ękopisy  nic zastrzeżone 
nie  zwracają  się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pe t i towy lub jego miejsce. Za następne 
r a z y  kop 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjm ują  ogłoszenia 

a jentu ry : Ungra  (Wierzbowa 8), P io 
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32).

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 12 do d. 18 lutego 1903 r.

(Ze spostrzeżeń Fr.  W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
T e m p e ra tu ra  w st. C. Stopień  zachm. Kierunek  w ia tru Hig rometr

ś redn ia
°|o

Opady  
m. m. U w a g i

7 r. 1 P- 9 w. śred. j 7 r. l p . 9 w. 7 r, 1 p. 9 w.

12 Cz. 2,5 3,6 -1,0 1.7 10 10 5 \V3 W3 W 3 82 5,° wicher ,  śnieg, i ees.
13 P. -2,0 -0,8 -3,1 -2,0 1 10 2 10 W 3 NW3 0 70 1,2 wicher ,  śn. zaw. śn.
14 S. -7,0 -3,6 -5,5 -5,4 2 8 10 NO NI WO 83 4,4 smeg
15 N. -6,2 -3,0 -6,6 -5,3 10 0 i N2 NW1 W 2 75 0,9 śn. dr.  k. r a z j .
16 P. -8,8 -4 , 'i -6,0 -6,4 2 2 10 NW2 NW2 N Wl 73 0,5 śn dr .  k. r a z y .
17 W. -6,0 -4,8 -1,5 4,1 10 10 10 Wl W 3 W3 HI 0,5 śn. zaw. wicher .
18 Sr. -0,6 -0,8 -11,0 -4,1 10 0 0 WO NI El 76 — —

Śred n ia— 3,6 Ś redn ia  77 Suma opadu 12,5 m.
Objaśnienie znaków. S— południe ,  W— z ac h ó d ,E — wschód,  N— północ; l iczby  p rz y  k ie runku  w ia 

tru  oznaczają  jego siłę: 0 — b. s ł a b y  w ia tr ,  1— u m a rk o w a n y ,  2— d o s y ć  s i ln y ,  3 — b. s i ln y ,  0. bez l i te 
r y — zupełna  cisza.

Zakład A rtystyczny
S N Y C E R S K 0 - S T 0 L A R S K I  

KAZIMIERZA BEJM, P łock  ul. W arszaw ska <112 
w domu w łasnym ,

Wykonywa roboty  w chodzące w zakres  
sztuki stosow anej i kościelnej.

Płocki Oddział Banku Państwa.
ma zaszczyt podać do wiadomości publicz
nej, iż z adwokatem przysięgłym, Stefanem, 
synem Antoniego, Balińskim, zamieszkałym 
w m. Płocku na placu Florjańskim, w do
mu pod Jfo 3, zawarto w dniu 20 lutego 
r. b. umowę, na mocy której p. Baliński 
zostaje adwokatem oddziału banku państwa 
i od daty wymienionej prowadzić będzie 

sprawy oddziału.

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w i ę c i  K o ś c i o ł a  
R.  K a t o l i c k i e e o

l m i o u a
* l o w i a ń * k i e

broda  25 lutego Popielec Z y g f r y d a  Sławoboja 
Czwartek 26 r A le ksand ra  Mirosława 
P ią te k  27 „ L eonarda  Wiarosława
S»b*ta 28 „ Romana Chwaliboga
Niedziela 1 marca Alb ina Rados ława
Poniedz.  2 „ H e le n y  Sławomiła
Wtorek 3 „ K unegundy  Pakosława

Wschód słońca o godz. 6 nu.  55 
Zachód słońca o godz. 5 rn. 23 

Odmiana ks iężyca : nów d. 27 lutego
o godz. 11 m 39 rano.

Wysok.  wody na Wiśle d. 2 0 lutego 7 stóp
pod Płockiem. d. 21

d. 22 
d. 23

3 cal.
3 ,

U n
4 .

7 r  1 p ,,
Teuipera t w Płocku: C d. 20 lutego -2,8 6,6 

d. 21 „ 2,4 6,6 
d- 22 „ 5,4 6,6 
d. 23 „ 5,8 12,6

9 w .
1.4
6.4 
4,8 
7,6

J a r m a r k i :  W gub. Płockiej:
Dnia 2 marca w Skępem, Żurominie , 3 w M ł a 

wie, R y p in ie ,  9 w Janowie , 18 w Sierpcu,  22 w B ie ls 
ku, 24  w Wyszogrodzie , 25 w Zieluniu, C iechano
wie, 26 w Bodzanowie, 31 w Radzanowie ,  B ieżu 
niu.

W  gub. Łomżyńskiej:
Dnia  2 marca w Nowogrodzie. 3 w Sokołach, 

Czyżewie ,  Czerwinie , Szczuczynie ,  9 w A n d rze jo 
wie, Łomży,  10 w Rajgrodzie, 17 w Różanie 18 
w Jabłonce,  19 w Kolnie. Broku, Goworowie, 23 w 
Ostrowiu,  24 w Śniadowie, Zambrowie Jedwabnie ,  
Grajewie,  30 w Radziłowie.

Zmiany w służbie i mianowania.
Komisarz  do spraw włościańskich w pow. s ie rp 

skim dym is jonow any  sztab-rotmistrz  Powało Szwyj- 
kowski zwoln iony zgodnie z prośbą od pełn. ob.,

zpowodu choroby.  O brany  członkiem-referentem 
r a d y  dobroczynności publicznej w pow. c iechanow
skim, sekreta rz  zarządu pow. ciechanowskiego,  Ser- 
gjusz Kołrzyn z a tw ierdzony  na ty m  urzędzie. Ł a 
wnik sądu gminnego w IV okr. pow. rypińskiego,  
Michał Mularski, zwoln iony od pełn. ob. Buchal
ter II -go rzędu z kasy  lipnoskiej Ludomir zyrn- 
czewski mianowany kasjerem I-go rzędu k a s y  c ie 
chanowskie j,  a na jego miejsce wyznaczono kance
lis tą  k a sy  lipnoskiej Dymitra Kobami, oraz prze
niesiono kancelis tę  iz b y  skarbowej płockiej Domi
nika Śniegockiego do k a sy  lipnoskiej.

Dziekan dekanatu  ciechanowskiego Ks. Wiktor 
Fadzikowski m ianowany  kura to rem le czn icy  am bu
la to ry jnej w Ciechanowie Lekarz  wolno p ra k ty 
ku jący  w Ciechanowie. Franciszek Fajkowski, sędzia  
gminny  I-go okr. pow. ciechanowskiego Józef Wło
dek i właściciel  domu w Ciechanowie Antoni Fa- 
niecki mianowani członkami r a d y  powiatowej dóbr. 
publicznej.

moralność i umoralnienie mm,
(D a lszy  ciąg).

Widzimy więc, jak  błahe powody za
męt wywołują we wsi, ile powstaje przy
tym obrazy Boga, zawziętości, złości, wreszj 
cie kosztów i procesów. I te więc niewin
ne same przez się plotki w rezultacie są 
wielce szkodliwe pod względem moralnym, 
ja k  i materjalnym i należałoby je wszel
kimi sposobami tępić. Tu powinno być sku
teczne wszczepianie w lud wiejski, stoso
wanie przez nich w codziennem życiu chrze
ścijańskich zasad: kochaj bliźniego, jak  sie
bie samego: nie czyń bliźniemu co tobie nie 
miło. Nie jedna baba powtarza bezmyślnie 
te zasady i zdaje jej się, że powinna za
chować je na jakieś szczególne uroczyste 
chwile życia i ani przez myśl jej nie przej
dzie, że właśnie w codziennem życiu powin
na je  stosować i wyszukuje źdźbła w oku 
bliźniego, z radością je  rozżarza, chętniej 
złemu daje wiarę, niż dobremu i otwarcie 
raduje się z wszelkiego niepowodzenia są
siadów, co kulturniejsi niemcy w s.zaden- 
freude owijają.

Nie od rzeczy też będzie zwracanie uwa
gi prostaczych bab w każdym poszczegól
nym wypadku na  praktyczność z powyż
szych względów — mówienia lepiej zawsze
o czemś niż o kim  i że lepiej i korzystniej 
pilnować swoich dzieci i swojej roboty, niż 
cudzych spraw.

J a k  widzieliśmy: z jednej strony coraz 
cięższe warunki bytu, z drugiej demoraliza
cja, idąca z zewnątrz Puszczy, coraz moc
niej znieprawiają naturę kurpia i podniecają 
chciwość na cudzą własność, co prostaczą 
jego duszę naraża  na pokusę—zbytnio ufać 
w miłosierdzie Boże. Sam słyszałem, jak  
jeden z nich mówił: „Toć, bylebym zdążył

wyspowiadać się na śmierć, to miłosierdzie 
Boże nieprzebrane.“ Rozumieją więc sobie 
że chociażby nawet krzywdy nie zdążyli 
wynagrodzić, to i tak, miłosierdzie Boże 
nieprzebrane, zresztą pod względem krzy
wdy chłop zawsze znajdzie sposób uniewin
nienia się przed sobą tem, że to i sąsiad 
mu tak  samo kiedyś krzywdę wyrządził, 
lub innemi wybiegami. Zdaje mi się więc, 
że ów ku rp ’, wpędzając swoje woły w cu
dzą trawę, naprzód już sobie obliczył, że 
Bóg miłosierny karę mu daruje, a woły 
tymczasem się najedzą.

Daleki jestem od tego, żeby osłabiać 
w ludzie wiejskim bojaźń kary  wiecznej. 
Jednakże, ja k  to widzimy na każdym kro 
ku, lud wiejski kochając Boga dla Boga 
Samego, nie umie jednakże wznieść się do 
stłumienia w sobie pokus wyłącznie dla tej 
miłości, ani też nie ma w sobie tego we
wnętrznego imperatywu etycznego czynie
nia tylko dobrze, na  darowanie zaś kary  
wiecznej zbytnio ufa w miłosierdzie Boże, 
że względów więc czysto wychowawczych 
należy akcentować, ja k  nausilniej naukę 
Kościoła o karze doczesnej, j ak a  może spot
kać w codziennem życiu człowieka. Zupeł
nie to nie przeszkadza usilnym dążeniom 
do wyrobienia w ludzie dążności do s t łu 
mienia pokus dla samej miłości Boga, nau
czaniu bojaźni kary  wiecznej i grzeszności 
zbytniej ufności w miłosierdzie Boże, jak  
również nauce o konieczności wynagrodze
nia krzywdy wyrządzonej. Idzie tylko o to, 
żeby kurp ' zrozumiał, że obliczanie jego na 
schwytanie samego zysku z przewinienia 
jest mylne, że w samej winie zysk z k a 
rą  są nierozerwalne, ja k  np. błyskawica 
z grzmotem w piorunie i że samem dotknię
ciem się złego czynu, jednocześnie chwyta 
się i błyskawicę zysku i grzmot kary, że 
niejedno niepowodzenie i st ra ta  w codzien
nem życiu może są właśnie owym grzmo
tem— k a rą  z tegoż samego pioruna— winy. 
którego błyskawica zysku przed chwilą 
człowieka olśniła i skusiła. Zdaje się, że 
przy dokładnem zrozumieniu mylności swych 
obliczeń na sam zysk z przewinienia, nie
jeden k u rp ’ wprost nie dotknie się złego 
czynu, bo się będzie b a l—sparzyć.

Tak naprzykład wyrodne dzieci, k tóre 
w tak straszny sposób grzeszą przeciwko
4 u przykazaniu Bożemu, obok bojaźni k a 
ry wiecznej, powinny wiedzieć i zrozumieć, 
że są to rzeczy oddane jeszcze w doczes- 
nem życiu. Jest to zresztą zupełnie na tu 
ralne i inaczej być nie może. Wszak ich 
własne dzieci patrzą na tc-, jak  oni ze swy
mi rodzicami postępują, uczą się więc i sa 
me, ja k  mają postępować w przyszłości.

Słyszałem o jednym gospodarzu, który, 
gdy syn go chciał wyrzucić z domu i już 
go przez trzeci próg ciągnął, powstrzymał 
go przy tym ostatnim i krzyknął:  „hola, 
dosyć! bo ja  swego ojca tylko przez dwa 
progi przeciągnąłem. “— Nie zaszkodziłoby 
więc opowiadaniem powyższego faktu, lub 
jemu podobnych ośmieszać w każdym po
szczególnym wypadku zawziętych grzeszni
ków i doprowadzać ich do zastanowienia.

Dominik Staszewski.

P Ł O C K .

Z Kasy pogrzebowej. Ogólne zebranie 
w drugim terminie odbyło się w obecności 
68 członków pod przewodnictwem pana J. 
Święcickiego, powołanego w tym celu z gro
na przybyłych przez ogół zebrania. Spra

wozdanie z działalności Kasy podaliśmy nie
dawno W? 7), wkrótce też będzie ogłoszony 
w naszym piśmie bilans kasy. Sprawozdanie 
to zostało w zupełności z wielkim uznaniem 
dla zarządu za jego pracę przyjęte i za
twierdzone, jako też i budżet na rok  przyszły 
z dołączeniem wniosku przewodniczącego, 
aby prowadzącemu fachunkowość Kasy wy
znaczyć wynagrodzenie w ilości 50 rubli. 
(Członek zarządu p. T. Dzierżanowski oświad 
czył, że przeznaczone mu wynagrodzenie 
ofiaruje na odnowienie kościoła ka tedra l
nego). Z ogólnego czystego zysku za rok 
zeszły przeznaczono pomiędzy innemi 450 
rb. na kapitał zapasowy Kasy i 50 rb. na 
rzecz kościoła katedralnego.

Nie utrzymały się dwa wnioski zarządu 
odnoszące się: 1) do skrócenia terminu osta
tecznego wnoszenia składek z 10 tygodni, 
jak  obeecnie, do 4, poczym członek który 
nie wniósł składki — zostałby wykreślony 
i 2) aby członek, który  zapłacił już 200 r. 
składek, był uwolniony od dalszego płace
nia, korzystając w zupełności z praw mu 
przynależuych. Wniosek pierwszy zebranie 
ogólne uznało za zbyt uciążliwy dla n ie
których członków uboższych, zwłaszcza je
żeli wypadki śmierci zdarzają się często; 
wniosek drugi przyjęty był przychylnie, 
ale uznano go za przedwczesny jeszcze wobec 
zbyt krótkiego istnienia Kasy. Ostatecznie 
po dłuższych rozprawach, postanowiono p o 
zostawać jeszcze przy obowiązującej obec
nie ustawie, bez zmiany w duchu wniosków 
zarządu. — Zebranie zaleciło, aby rodzina 
po zmarłym członku otrzymywała zawsze 
90°0 ogółu składek, bez względu, czy kto 
uiści swoją składkę, |czy też nie w danym 
wypadku śmierci członka i zażądało, aby 
corocznie przed ogólnym zebraniem człon
kowie otrzymywali drukowany spis człon
ków. Dopełnienie w paru punktach instruk
cji obowiązującej zarząd, zostało w całości 
zatwierdzone.

W ybory dały wynik następujący: na 
członków zarządu jednomyślną uchwałą po
wołano dotychczasowych, mianowicie pp. 
d-ra Gołębiowskiego (prezes). T. Dzierża
nowskiego i Ant. Gościckiego.

Do komisji rewizyjnej weszli większością 
głosów pp. Łempicki (ponownie), dr. Wy- 
chowski i Rudziński.

T-stw o drobnego kredytu rozwinęło się 
w drugim roku swego istnienia bardzo po
myślnie. W dniu l stycznia 1903 r. T-wo 
liczyło 959 członków, których kredyt przed
stawiał sumę 15,682 rb., a odpowiedzial
ność kredytowa 87,841 rb. Kapitał zapa
sowy T-stwa wynosił 2,600 rb., wkładów 
(lokacji) przyjęto na sumę 26,934 rubli.— 
Wydano w ciągu roku pożyczek na  sumę 
85,254 rb., ogolny obrót w T-wie wynosił 
przeszło 200,000 rb. Wydatki na prowa
dzenie biura stanowiły 1,272 rb., wypła
cono odsetki od lokacji 418 rb., od poży
czek 634 rb., pobrano procentów od poży
czek wydanych 2,689 rb.

Podaliśmy tu daue w cyfrach ogólnych, 
po przedstawieniu sprawozdania na zebra
niu ogólnym uwzględnimy działalność T-wa 
więcej szczegółowo.

Zebranie miało się odbyć w niedzielę ze
szłą, ale do skutku nie doszło z braku od- 
powiea -iej ilości członków. W drugim ter
minie branie odbędzie się w przyszłą nie
dzielę, t. j. 1-go marca.

Z Tow. dobroczynności.  Ostatnie po
siedzenie miesięczne rady gospodarczej To
warzystwa odbyło się z udziałem komisji
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rewizyjnej, k tóra  do przedstawionego jej 
sprawozdania z działalności za rok  zeszły 
poczyniła pewne ze swej strony uwagi. — 
Uwagi te dotyczyły, głównie dwóch spraw 
ważniejszych (prócz innych drobniejszych) 
Komisja rewizyjna zauważyła, że dochód 
otrzymany ze składek nie odpowiada ilości 
członków zapisanych na liście i że rada nie 
z dostateczną gorliwością k rząta ła  się oko
ło wyzyskania niestałych dochodów T-wa, 
wskutek czego dochody te zmniejszyły się
0 300 rubli.

Co do pierwszego zarzutu, to r ad a  wy
jaśniła, iż niezgodność sumy otrzymanej ze 
składek w porównaniu z ilością członków 
nastąpiła wskutek tego, iż sporo członków 
zalega zwykle w składkach, które w ca
łości złożone zostały już po Nowym Roku, 
spora też część członków zapisanych jesz
cze na liście, w końcu, lub połowie roku 
wyjechała z miasta nie wniósłszy składki 

do Nowego Roku.
Co do zmniejszenia się dochodów niesta

łych, to członkowie rady tłómaczą, iż coraz 
trudniej jest obecnie urządzać przedstawienia 
amatorskie,  koncerty i t. d. na dochód in
stytucji wobec braku osób, któreby podej
mowały te zadania.

Następnie zebrani obradowali nad pro
jektem instrukcji,  ja k a  ma być przedsta
wiona ogólnemu zebraniu do zatwierdzenia. 
Instrukcja dotyczy obowiązków rady, k o 
misji rewizyjnej i komitetów poszczegól
nych, zajmujących się* sprawami poszcze
gólnych wydziałów.— W głównej osnowie 
obowiązująca dotychczas instrukcja mało 
została zmieniona, rozwiniętą została i do
kładnie określoną instrukcja dla owych ko
mitetów. Pomiędzy innemi obowiązek przy 
znawania i rozdziału wsparć pieniężnych
1 w naturze włożony zostanie na  wybrany 
w tym celu komitet oddzielny.

Urządzenia i przygotowania bazaru przed 
świętami Wielkiej-Nocy podjęli się w tym 
roku członek rady ks. kanonik Borniński 
i członek komisji rewizyjnej p. Porczyński.

Bazar, jak  wiadomo stanowi poważny 
dochód T-stwa w dziale dochodów niesta
łych.

Benefis d y rsk to ra  chórów i orkiestry.
Mamy do polecenia publiczności koncert 
benefisowy kierownika chórów i orkiestry 
przy naszym T-wie muzycznym. P an  Kru- 
likiewicz zasłużył sobie na ogólne uznanie 
publiczności za swoją pracę i umiejętność, 
to też nie wątpimy, że jego koncert benefiso
wy zostanie należycie poparty. Ten koncert 
stanowić ma poważny dochód dyrektora, 
bo T-wo nasze nie może przy swych skrom
nych funduszach zdobyć się na lepsze wy
nagrodzenie, jakieby się należało.

Koncert, który gorąco polecamy, odbę
dzie się 4-go marca i będzie bardzo pięk
ny, jak  nam zapowiadają.

Przedstawienie amatorskie .  Wkrótce, 
J}0 7 marca, (próba gienerałna) odbędzie 
się przedstawienie amatorskie.  Powtórzoną

zostanie wystawiona już 3 la ta  temu opera 
Kurpińskiego „Bojomir i W a n d a “ w tejże 
doskonałej obsadzie, co i poprzednio ze 
zmianą tylko jednej roli Wandy, w której 
wystąpi pani G.

Zamierzone są podobno inne przedsta
wienia amatorskie, prócz wymienionego, o 
czym w swoim czasie doniesiemy.

Żegluga. Od niedzieli więc mamy usta
loną żeglugę, rozpoczęcie, której oznacza 
u nas pewne ożywienie ruchu po śnie zi
mowym. J a k  dotychczas kursują dwa stat
ki w stronę Warszawy i jeden w stronę 
Włocławka. Woda na Wiśle utrzymuje się 
wysoko, więc statki pływają pomyślnie.

Z k a rnaw ału .  Długi tegoroczny k a rn a 
wał zakońezył się u nas większym balem 
w sobotę, a wieczornicą towarzyską w po
niedziałek. Bal sobotni zgromadził dużo 
osób, głównie jednak  mężczyzn, pań tań
czących było znacznie mniej, tak  że męż- 
czyzni nie bardzo się zmęczyli.

Na wieczornicy bawiono się ochotnie w na- 
tłolsi prawie, tyle zgromadziło się osób na 
zakończenie karnawału.

K arnaw ał tegoroczny był można powie
dzieć ożywiony. Bawiono się oszczędnie, 
z dużą oględnością.

Osobiste. W d. 24 b. m. odbył się we 
Lwowie ślub panny Ewy Rościszewskiej, cór
ki ś. p. Zygmunta Rościszewskiego, redaktora 
b. „Korespondenta Płockiego", z p. Janem Lo- 
rentowiezem, znanym literatem, współpraco
wnikiem pism polskich i francuskich.

Młoda para znaną była niegdyś ogólnie 
w stosunkach towarzyskich Płocka.

Ofiary. Na wpisy dla uczniów niezamoż
nych: Bezimiennie— 4 rb. Dr. Maciesza 2 rb.

Ł O M Ż A .

Z Tow. rolniczego. Zwołane na dzień
13 b. m. posiedzenie członków sekcji han
dlowej T-wa, po szczegółowem rozpatrze- 

' niu projektu kupna domu p. Wojcickiego 
1 przy ulicy Dwornej, myśl tę zaakceptowa

ło i do zawarcia umowy rejentalnej upo- 
| ważniło przewodniczącego sekcji pana J. 
i Lutosławskiego.
I Akt kupna zawarty został w kancelarji 
! re jenta  Rohra. Dom nabyło T-stwo za 
! 16,800 rb.,  ponosząc jednocześnie koszta,
| przyczym termin objęcia domu w posiada

nie zacznie się od 1 lipca r. b.
Dowiadujemy się, iż w nabytej posesji, 

j po wybudowaniu jeszcze kosztem T-wa od
powiedniego budynku na  terytorjum przy- 
legającem do ogródka owocowego, ma się 

| mieścić jedynie kantor ,  składy, sklep dla 
sprzedaży maszyn i mieszkanie zarządza- 

I jącego, co zaś do sprzedaży detalicznej, to 
! sklep ma się mieścić w innym lokalu w bra
ku odpowiedniego pomieszczenia.

J Do wybudowania składu T-stwo ma za- 
’ miar przystąpić z wiosną r. b. Nabyty dom 
jest dwupiętrowym, wybudowanym został 
kilkanaście lat temu i posiada właściwie

dwa tylko mieszkania, nie licząc górki— 
mieszczącej w sobie dwa pokoje. Zabudo
wania podwórzowe są murowane i znajdu- 
>ą się wraz z domem w doskonałym stanie.

Z Tow. w ioślarskiego. W d. 17 b. m. 
odbyło się ogólne zgromadzenie członków 
T-wa dla rozpatrzenia wniosku 13 człon
ków o formowaniu list przedwyborczych, 
wniosku 11 członków, zawierającego w so
bie projekt przeciwko dwóm decyzjom ko
mitetu. zapadłym w sprawie nieporozumie
nia pomiędzy prezesem T-stwa i wprowa
dzonym gościem, oraz balotowania dwóch 
nowych kandydatów.

Pierwszy z wniosków opierał się na  wy
rażonym zdaniu, by w celu większej jedno
myślności i w ogóle poważniejszego t rak 
towania sprawy wyborów — można było 
członkom T-stwa,jawnie porozumiewać się 
pod tym względem przed określonym ter
minem. O ile 10 członków listę projekto
wanych kandydatów stwierdzi swymi pod
pisami, to wywieszać ją  w kancelarji T-wa.

Wniosek ten większością 24 głosów prze
ciw 21 w zasadzie przyjęto i przekazano 
do rozpatrzenia komitetu.

Drugi z porządku wniosek po parogo
dzinnych obradach większością 27 głosów 
przeciwko 12 rozstrzygnięto w duchu, po
myślnym dla komitetu.

Dwaj znajdujący się na liście kandydaci 
jednomyślnie przyjęci zostali w poczet T-wa. 
Na posiedzenie to przybyło 49 członków.

Bal s t rażack i  zgromadził w sali p. Czo- 
chańskiego około trzysta osób przeważnie 
ze sfer rzemieślniczej i mieszczańskiej.

Z „błękitnych1* byli tylko ci, którzy zaj
mują naczelne stanowiska w organizacji 
s traży, a co mówiąc nawiasem— jest zna
miennym objawem w ukształtowaniu się 
naszych towarzyskich stosunków obecnie, 
bo jeszcze przed niedawnym czasem bal 
strażacki interesował wszystkie bez wyjąt
ku stany. Bal udał się świetnie. Zabawa 
rozpoczęła się polonezem. O godz. 12-ej 
towarzystwo przeszło do sąsiedniej sali tea
tralnej, gdzie przez amatorów odegraną 
została komedyjka Mellerowej „Straduje.“

Następnie odbyła się w tejże sali wspól
na kolacja, podczas której w odpowiedniej 
chwili wygłoszono moc rozmaitych toastów. 
Później znów niezliczone pary popłynęły 
w takt walców, polek i dziarskich mazu
rów — naprzemian i bez zmęczenia—bo n a 
wet świt nie czynił właściwego wrażenia.

O godz. 9-ej rano zabawa jeszcze wrza
ła  w całej pełni.

Napad. Do sklepu monopolowego przy t. 
z. Nowym Rynku, zarządzanego przez panią 
Serwiróg, niedawno o godz. 9^ wieczorem, 
kiedy ten zamkniętym jeszcze nie był, chcia
ło wejść przez kuchnię dwóch złoczyńców 
w celu grabieży znajdującej się w kasie go
tówki. Rzuciwszy się ua służącą, zadali jej 
parę ran jakimś ostrem narzędziem i zaczęli 
dobijać się do sklepu, który przy pierwszych 
okrzykach służąeej p. S. zamknęła od strony

miesżkauia. jak i od ulicy. Przybyły na po- 
1 moc lokator domu pan A., również został 
j napadniętym przez opryszków, lecz napaść 
i tę udało mu się narazie odeprzeć i wybiedz 

na ulicę dla wezwania pomocy. Złoczyńcy 
widząc niepożądany dla siebie obrót, rato
wali się ucieczką.

Rany poszkodowanej na szczęście śmier
telne uie są i po udzieleniu pomocy lekar
skiej stan jej jest zadawalniający.

Śledztwo rozwinięto.

Z  naszych okolic.
Z Włocławka, W dniu 19 b. m. poświę

cony został sklep rolniczy założony przez 
Tow. rolnicze warszawskie. Uroczystość od
była się w obecności wielu ziemian z Kujaw 
i pow. lipnoskiego z dyrektorem handlo
wym Tow, p. Jórskim na czele. W za
rządzie sklepu prócz dwóch obywateli z pow. 
włocławskiego pp: Kretkowskiego i zasiada 
p. Rutkowski ze Szpethala, położonego po 
drugiej stronie rzeki, w gub. płockiej.

Niewątpliwie ze sklepu warszawskiego 
Tow. korzystać będą w dużej mierze oby
watele z gub. płockiej, z pow. lipnoskie
go i rypińskiego, którzy mają dużą łącz
ność z Włocławkiem. Sklep mieści się przy 
ul Brzeskiej i przedstawia się bardzo przy
zwoicie.

Żegluga na  Wiśle przy dobrym stanie 
wody już się rozpoczęła, z czego natura l
nie się cieszymy, bo łączność z Płockiem 
w braku żeglugi jes t bardzo utrudniona.

J a k  słychać inż. p. Domański, kierownik 
chórów w Tow. wioślarskim przystępuje do 
założenia orkiestry amatorskiej, bardzo u nas 
pożądanej.

Stary most łyżwowy drewniany zostanie 
sprzedany przez licytację, a  ustawiony zo
stanie natomiast nowy w porze odpowied
niej, gdy znikną obawy silniejszych mro
zów.

K arnaw ał zakończył się prawdziwym 
„piknikiem panieńsko-kawalerskim“, k tó
ry zostawił po sobie świetne wspomnienie 
u balowników. Szampanek pękło pewnie 
dwa razy więcej, niż było osób. Nasze 
Kujawy słyną z zamożności, więc i bawić 
się można huczniej, niż gdzieindziej.

Kujawiak.
Płońsk. (T o w .  W z a j .  K r e d . )  Płoń

skie Tow. Wz. kred. rozwinęło znacznie 
swą działalność we wszystkich działach 
swoich operacji. Na 1 stycznia 1902 r. 
Tow. liczyło 217 członków z wnioskami 
członkowskiemi na  sumę 17,000 rb., na  1 
stycznia 1903 r. liczyło ich 319 na sumę 
21,730 rb. W liczbie 319 członków liczy 
się 96 chrześcijan z kapitałem 11,090 rb. 
i 223 żydów z kapitałem 10,640 rb. W e
dług zajęć wśród członków jest 65 rolni
ków, 162 kupców , 54 rzemieślników i 25 
osób innych zajęć. Tow zdyskontowało 
1334 weksle na  sumę 261,745 rb, z któ-

NA ŁĄCE.
Koleżance mojej M. B. niniejszą 

pracę poświęcam. Autorka.
I.

Wyciągnęła się Maryśka na  łące, chustkę z głowy 
zruciła, czerwone pięty zadarła  w górę i młóci nogami 
z uciechy po trawie, niby cepami. Oczy jej się śmieją 
do słońca, do wiosny, za oczami śmieją się wiśniowe 
usta, aż błyskają z za nich białe zęby, a ciemne, zni
szczone ręce tylko migają w powietrzu, strącając listki 
stokrotki:

— Przyńdzie, nieprzyńdzie, przyńdziel— i Maryśka 
śmieje się w głos i z podwójną energią wymachuje pię
tami. ,

Śmieje się i raduje bo i czego ma się smucić: na pań
skie dziś nie poszła, tylko za bydłem, krowy pod wie
czór nie ciekają, tylko pasą się spokojnie, a  ona se le
ży na miękkiej trawie, niby królewna ja k a  na pierzynie.

Na podwieczerz matka przysłali kawał chleba z se
rem świeżutkim tera znok stokrotka powiedziała, że przyń
dzie, to i co potrzeba więcej.

Juści Maryśka sama wie najlepiej, ze przyńdzie 
Stach z wódką może jeszcze dziś a może jutro; a znów 
w sobotę pójdą do dobrodzieja do pacierza, a zaś znów 
zapowiedzie i wesele.

Maryśce aż się w głowie mąci, gdy myśli o tym 
wszystkim.

Ho, ho, j a k  to się ona ustroi do ślubu: weźmie 
spódnicę tę białą w kwiatki, tylko j ą  se naszyje tasiem
kami, fartuch znów różowy nowiutki, kaftan biały, i kryz- 
kę haftowaną i paciorki, a wstążków to se tyle zawiesi 
u szyi, że jej całe plecy zakryją ,  a na głowę wsadzi 
ubranko tylko takie wysokie, wysokachne i tyle na niem 
blaszek naszyje i tyle paciorków i tyle niedbabnych 
szmatków, że to hal

A Stach znok wysmaruje buty szperką, że będzie 
go słychać na jak i pręt wokoło, sukmanę weźmie nową 
i kaszkiet z lakierowanym daszkiem, a pod brodą se za
wiąże k rasną  chustkę, niby jak i  eltunom, a jakże!

To ci będzie pięknie, to ci będzie paradal i śmieje 
się dziewczyna głośno, serdecznie, aż jej oczy łzami za
chodzą, cała jej zdrowa, silna postać drga, a serce bije 
mocno, niby dzwon jaki do jej ukochania, do Stacha.

Tymczasem zbliżył się wieczór, słońce stoczyło się 
za młyn, zostawiając na  niebie szerokę krwistą zorzę. 
Od północy powiał wiatr chłodny, zaszeleścił w trawie 
musnął kielichy kwiatów, zaszumiał w listkach osiny j 
i pozdrowił starą ,  rosochatą brzozę nad rowem. Brzo- j  

za uniosła swe szaro ramiona, splotła je  w górze, roz- j 
sunęła i opuściła w dół, trącajc w głowę Maryśkę. | 

Zbudziła się dziewczyna z zadumy, ziewnęła głośno | 
popatrzała na  zachód, przeciągnęła się leniwie raz i dru- | 
gi na trawie, i już, już miała wstać, gdy nagle coś cięż- ■ 
kiego spadło jej na plecy, przed oczyma pociemniało 
i cała wiązka siana p rzykry ła  jej głowę i ręce i rozsy
pała się wkoło wieńcem pachnącym.

Porw ała  się dziewczyna na nogi; patrzy, a to Stach 
niecnota, stoi przed nią. Kosa wypadła mu z ręki, a on 
schwycił się za boki i śmieje się taj śmieje z p rzes tra
chu dziewczyny, aż się słania. Czapka mu z głowy sp a 

dła, na czoło posypały się gęste włosy, a  oczy aż mgłą 
zaszły z uciechy.

— To ci swawolnik— myśli M aryśka z dumą. Oho, 
żeby to drugi, taki F ran ek  bednarza, albo i J ęd rek  leś
niczego, toby go zwymyślała za te zbytki, coby ino wla
zło, ale Stach, jak  się ta gniewać na niego, kiej taki 
śliczny, niby ze świętego obrazka wycięty i takim słod
kim głosem gadający, jakby  miał miód w gębie:

— Dziojcha, Marychna, nie gniewaj się ino, nie.—
— Kaj by j a  ta.... bąka  zawstydzona dziewczyna, 

a Stach na przeprosiny całuje jej oczęta wesołe i ciem
ne, niby modraki i świeże pąsowe usta.

II.
Dzwon uderzył na trwogę. Powódź, powódź.
Rzeka, groźna od dni kilku nocą przybra ła  jeszcze, 

dobiegła do chat i liżąc ściany domostw, sięgała coraz 
wyżej, wyżej aż o północy z pluskiem i szumem wypar
ła drzwi i okna lepianek i zaczęła się wlewać do wnętrza.

Dzwon zajęczał, a  głos jego głuchy, straszny w c i
szy nocnej płynął szeroką falą w powietrzu, niosąc 
wieść o klęsce.

Przerażeni mieszkańcy wioski, chwytając na ręce 
dzieci, lub wyprowadzając bydło, uchodzili z życiem, 
zostawiając chaty wraz z resztą chudoby na  pastwę wo
dy, co straszna, nieubłagana pędziła szerokiem korytem, 
to unosząc się w spiętrzonych groźnych falach to prze
walając w leniwych wielkich bałwanach.

Środkiem kołysały jsię na falach zerw ane dachy, 
podmyte mosty, płaty, wozy, deski, domowe sprzęty 
i trupy zwierząt i ujęte w szare ramiona rzeki płynęły 
wolno wciąż dalej i dalej... D . n.

J. P.
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rych 420 weksli pizypada na chrześcijan, 
a  reszte na żydów. W kładów procento
wych wniesiono w roku sprawozdawczym 
77,053 rb.,  głównie przez chrześcijan, bo 
żydzi wnieśli zaledwie 4330 rb. Towarzy
stwo pobierało w ciągu roku przy dyskon
cie weksli od 9 1/ ,  do &%. Koszty p row a
dzenia biura wyniosły 2777 rb. Czysty 
zysk z całej działalności wykazujący 236 rb. 
127 rb. przelano do zysku przyszłorocz
nego, a res zta poszła na opędzenie różnych 
drobnych wydatków. Zarząd Tow. stano
wią pp: Karol W eyher (przewodniczący) 
Jan  Rutkowski i Czesław Strzeszewski.

Do komisji rewizyjnej należeli pp: Ks: 
A. Klimaszewski, A. Żółtowski i S. Posner.

Deputatami byli pp: St. Lenczewski, W\ 
Lutomirski, dr.  L. Rutkowski i K. Święcki.

Rozgraniczenie gruntów włościańskich. 
W roku 1903, według danyc.l] urzędowych, 
następujące grunty w gul), łomżyńskiei pod
legają pomiarom i rozgraniczeniu:

W pow. kolneńskim. Pomiary nowe będą 
dokonane we wsi: Adamusy, Podgórne-skar- 
b ow e ,  Podgórne-prywatne, Jurki-Turośl, Po- 
piółki-Nadrzeczne, Nowa-Ruda, Szablaki; po
miary dopełniające we wsi Łubach, gminy 
R ogieDice .

W pow. łomżyńskim. Pomiary nowe w gmi
nach: Kupiski (wsie: Skowronki, Rembielin- 
Zawady, Szur, Janowo); gm. Puchały (Milewo 
Sokola-Łąka, Puchały-poduchowne): gm. Ko- 
saki (wsie: Kołomyja, Kołomyjka, Wisznió- 
wek); gm. Długoborz-Chłopski (wsie: Lasko- 
wiee, Poryte-Jabłoń, Pruszki-Jabłoń, Grabów
ka, Wierzbowo-Zambrzyce, Sędziwoje. Stefa- 
nowo, Wądołki-Stara-Wieś, Wądołki-Borowe, 
Wądołki-Bućki).

W powiecie mazowieckim. Pomiary nowe 
w gm.: Kowalewszczyzua (wieś: Płonka-Ko- 
ścielna, Poduchowna). Pomiary dopełniające: 
we wsi Bokiny, g. Kowalewszczyzua, wPiet- 
kowie, gm. Poświętne, w Jankowicach, gm. 
Pi»kutv, w Popowlanach, gm. Stelmachowa, 
Stelmachowo, w Szepietowie - Janowce, gm. 
Szepietów.

W pow. makowskim. Pomiary nowe; w g. 
Sielcu wsi Mrozy; w gm. Sypniewie (wsie: 
Glinki-Rafały, Glinki-Stare, Chojnowo, Choj- 
nówek, Strzemięczne-Sędki; w g. Płoniawach 
wieś Kobylin-Nadrzeczny; w gm. Karniewo 
wieś Karniewo-Poduchowne; w gm. Krasno
sielca (wsie: Różeck, Pienice-Wielkie, Bier- 
naty - Pienice, Nowinki; w gm. Perzanowie 
(Batogowo - Biernaty, Biedrzyce-Koziegłowy)'

W pow. ostrowskim. Pomiary' nowe w g. 
Długosiodło (wieś Jarząbka); w gm. Jasienica 
(wieś Łętowuica); w gm. Zaręby - Kościelne 
(wieś Pętkowo-Wielkie). Pomiary dopełnia
jące: w g. Długosiodło (wieś Roszewo); w g. 
Komorowo (wsie Sielc i Grondy).

W powiecie ostrołęckim. Pomiary nowe: 
na przedmieściu m. Ostrołęki, w Białobelni, 
na^kolonji „Kowalscy", w Krucykach, Pisar
kach, Poddrężewie, Otoka.* Łazie-Sowińskim, 
Olszewie-Małem, Kamionowiźnie, Jeglinach; 
w gm. Dylewo: w Siorkach, Kamionowiźnie, 
Karasce. Pomiary dopełniające: w gm. Tro
szyn (wsie — Radgoszcz, Maryno, Niedżiedź, 
Kamionowo).

W pow. szczuczyńskim. Pomiary nowe: 
w gm. Pruska (Woznawieś); w gm. Bogusze 
(wieś Toczyłowo); w g. Białaszewo (Wolka- 
Brzozowska^; w gmin. Szczuczyn (Maziewo, 
Skaje).

Ogółem podlegnie pomiarom przeszło 14,000 
morgów ziemi.

KORESPONDENCJE.
M ł a w a .

K arnawał .— Nasze s tosunki  tow arzysk ie .— Błęki tni 
i czerwoni.  — Co robim y w chwilach  wolnych?

Jak  spędza czas pleć piękna.

Karnawał tegoroczny u nas przeszedł tak 
cicho, jak nigdy. Wśród młodzieży uie w i
dać tej ochoty do zabaw i pląsów, jakąśmy 
dawniej zaznaczyli. Nad miastem i okolicą 
zawisło ogólne jakieś przygnębienie.

Dawne wieczorki prywatne, które niegdyś 
gromadziły całe miejscowe towarzystwo i od
znaczały się większym, lub mniejszym oży 
wieniem, utraciły swój charakter. —  Obecne 
wieczorki, jeżeli się jaki trafi, odbywają się 
w ciasnem kółku najbliższych znajomych.— 
Ktoś może powie, że przyczyna tego zaniku 
życia towarzyskiego kryje się w ciężkich 
warunkach ekonomicznych doby obecnej. Po
niekąd twierdzenie to ma pewną [słuszność 
lecz o ile mi się zdaje, główna przyczyna 
tkwi gdzieindziej, a mianowicie: w uaszym 
małomiasteczkowym zacofaniu i tym średnio
wiecznym przesadnym dzieleniu się na kas
ty. Każdy ze swej wyżyny baczy tylko na to 
aby przypadkiem nie znalazł się w towarzy
stwie osóby niższej od siebie, jeżeli już uie 
rozumem, to stanowiskiem. Już to pod wzgl-ę

dem życia towarzyskiego, to Mława nietylko 
że nie zrobiła ani kroku naprzód, ale prze
ciwnie, przejawia pewne cofanie się wstecz.

Nie przeczę, że towarzystwo wszędzie dzie
lić się musi na pewne grupy, zależnie od 
skali rozwinięcia umysłowego, poglądów, po
jęć a także zajęcia i stanowiska. Lecz u nas 
pod tym względem dochodzą wprost do śmie
szności. Nie masz czytelniku, przynajmniej 
1500 rubli rocznego dochodu— toś przepadł 
z kretesem. Choćbyś posiadał wszelkie za
lety. na nie ci to się uie zda; nie wywalczysz 
sobie praw klasy uprzywilejowanej.

Manją zadzierania nosa'—jprzepraszam za 
wyrażenie, grzeszą wszystkie niemal warstwy 
naszego towarzystwa, boć przykład idzie z gó
ry. Z tego też powodu w towarzystwie two
rzą się liczne partje, kółka i kółeczka wza
jemnie sobie obce i żyjące między sobą 
w rozdwojeniu.

Nic też dziwnego, że jedyna instytucja 
towarzyska, jaką  posiadamy, prowadzi żywot 
suchotuiczy i nie może stanąć na wysokości 
swego przeznaczenia. — Tego jednakże nasi 
przedstawiciele do serca nie biorą. Zasada, 
aby „błękitni" nie mieszali się z „czerwo
nymi" musi być przestrzegana jaknajscislej. 
Niejeden może, czytając moją koresponden
cję, posądzi mnie o pesymizm — bodajby się 
nie mylił.

Są nieraz kwestje, gwałtem cisnące się 
pod pióro, powyższa należy do takich.

A teraz pytanie: co robimy w chwilach 
wolnych i jak czas spędzamy?

Odpowiedź gotowa: gramy, gramy, gramy 
i jeszcze raz gramy, tylko nie na żadnym 
instrumencie muzycznym, bo muzyka roz- 
straja nerwy, my gramy w malowane obraz
ki i gramy zawzięcie. Panie, które z natury 
serca mają nader litościwe, skorzystały z tej 
naszej słabości i nałożyły na grających ha
racz, stawiając na zielonych stolikach pusz
ki: „ua chleb dla biednych.“ Grać nie prze
stajemy, bo i biedni jeść muszą, a powiem 
uie bez przechwałki, że odsetki płacimy aku- 
ratuie. Otóż kwestja,‘"dlaczego to my uie od
czuwamy potrzeby jakiejś zabawy, towarzy
skiej pogawędki, wyjaśniona dostatecznie.— 
Nam wint, preferans, makao i wszelkie inne 
tym podobne ćwiczenia mozgowe i kiesze
niowe wystarczają zupełnie.

Ot i kolega Władek. Od czasu, jak prze
stano go zapraszać na wieczorki tańcujące, 

idzac, że talent, jaki posiada w dolnych 
kończynach swego ciała, nie został uznany 
należycie, zaczął uprawiać inny sport... kar
ciany. Gra regularnie eodzień od 7-ej wie
czorem aż... jak wypadnie. Jego zdaniem kar
ty powinny zualeźć jaknajszersze rozpowsze
chnienie. -  One stworzą nam towarzystwa, 
nauczą nas poważnie myśleć, ubiją dosko
nale czas wolny, ależ wyliczyć wprost nie
podobna tych korzyści, jakie osiągnąć moż
na, grając w karty. Wczoraj cokolwiek był 
z gry niezadowolony, ale bo i proszę. Przez 
nieuwagę tego fuszera Wicka na dużym szle
mie został się bez pięciu, no i naturalnie 
przegrał 10 rubli, które miał dzisiaj zapłacić 
za komorne. — Dzisiaj gospodarz-kamienicz- 
nik o marne 10 rubli, których nie otrzymał 
podniósł straszną awanturę i wszystku to 
przez tego fuszera Wicka.

O płci brzydkiej już skończyłem. A teraz 
uzbrajam się w odwagę, biorę puklerz i przy 
łbicę i zdobywam się na czyn iście heroicz
ny. Nie myśl czytelniku, że przedsiębiorę 
wyprawę do Marokko; otóż zamyślam czyn 
stokroć gorszy od wszelkiej wyprawy wo
jennej, a mianowicie: uchylam zasłonę, aby 
pokazać wszystkim „Ech“ czytelnikom, jak 
spędza czas u nas płeć piękna. Aź mrowie 
mnie przechodzi na myśl, że wszystkie sym- 
patje, jakiemi mnie darzono — stawiam ua 
szali niniejszej korespondencji, ale odwagi! 
Zaręczam wain łaskawi czytelnicy z Mławy, 
że moja śmiałość więcej się już nie powtórzy.

A więc zaczynam: jedne z mławianek, ale 
to mówię w sekrecie, zawsze są zajęte do
mem i gospodarstwem, zapewne dla reklamy, 
inne trochę zdradzają skłonność do zielone
go stolika, inne trochę czytają, choć mówiąc, 
szczerze drukowana bibuła u naszej płci pięk
nej—choć zdarza się to często i u brzydkiej, 
względami się nie cieszy. Ot naprzykład pan
na Helena książek czyta mało, gdyż ją  od 
czytania boli głowa, panna Zofja zaś czyta 
książki, ale tylko wesołe. Tyle w żyeiu za
wodów i przykrości, mówi, więc choć w książ
ce szukam humoru.— Inne zaś zwykły czas 
spędzać na miłej pogawędce o bliźnich, (te
mat nie wyczerpany), lub też biadaniu nad 
tymi, którzy ukochali stan kawalerski.

Oto i korespondencja, wcale nie karnawa
łowa. Ale post się już zbliża, a z nim czas 
rozmvślań. K.

Z czasopism.
Porównanie i upodobnienie. Ks. F. Klim

kiewicz, profesor seminarjum duchownego 
w Płocku, uznał za potrzebne wystąpić 
w „Przeglądzie Katolickim" przeciwko afo
ryzmowi, zamieszczonemu w 9 (500) 
naszego pisma p. t. „Chrystus, a dzienni
karstwo". O ile k ry tyk  ma słuszność i czy 
ją  ma w ogóle, na razie nie wchodzimy w 
to, sądzimy bowiem, źe autor napastowa
nego aforyzmu umiałby się przed swym 
krytykiem wytłumaczyć z przypisywanej 
mu zdrożności. My ze swej strony zwróci
my tylko na to uwagę, że ks. F. K. nie
słusznie nazywa zestawienie podobnych 
sobie dążeń, czy położenia rzeczy -porówna
niem: takiego porównania autor nie mógł 
mieć na myśli. W aforyzmie rzeczonym 
jest tylko upodobnienie położenia stanu 
i rzeczy, jakie nieraz może nawiązać myśl 
przy rozważaniu pewnych czynników i oko
liczności. mniej lub więcej zbliżonych do 
siebie. W pewnym czasie, w pewnej epo
ce historycznej można znaleść podobne so
bie momenty, które jednak nie zawsze mo
żna porównywać. Bądź co bądź jest pew
na różnica w tych pojęciach— porównanie 
i upodobnienie, co należałoby w krytyce 
owej wziąć pod uwagę.

Przy tej okazji ks. prof, Klimkiewicz 
poczynił pewne uwagi pod adresem nasze
go pisma, k tóre  mu się widocznie nie po
doba, bo pisze o nim z pewną złośliwością 
i nieprzychylnie. Nie będziemy zastana- 
wiawiali się nad tą krytyką, k tóra  dla 
nas zawsze będzie niedostateczna, jeżeli 
autor nie bierze pod uwagę całej ciągłości 
rzeczy, a  tylko jakiś fakt oderwany z przed 
lat czterech czy pięciu. Zwrócimy tu zno
wu uwagę, że gdyby się zapuścić w sub
telną rozprawę, to również łatwo możnaby 
dowieść, że napastowany ustęp z powieści 
Exterusa „Dobrane pary" był również nie 
porównaniem  lecz upodobnieniem stanu, jak  
w danym razie stanu błogości (wogóle na
stroju), w jakich się znajdujemy w wypad
kach poszczególnych, które można zesta
wiać bez porównywania. Zapytujemy je 
dnak, czemu to ks. K. odrazu nie wystą
pi! przeciwko zdrożności, jeżeli j ą  zauwa
żył, ale wspomina o niej, dopiero po 4 czy 
czy 5 latach?

Z wielką skwapliwością skorzystała 
z wystąpienia ks. K. przeciwko nam „Kro
nika rodzinna" bardzo wojowniczo w ostat
nich czasach usposobiona. „Kronika" jesz
cze przed paru laty za tej samej redakcji 
tylko w odmiennych okolicznościach w (nie
pomyślnym stanie finansowym) chwaliła 
nasze pismo. Obecnie zaś (w  świetnym 
stanie finansowym, ja k  mówią) biorąc za 
punkt wyjścia k rytykę ks. KI., tak  pisze: 
„Echa płockie i łomżyńskie" redagowane 
przez n i e — specjalistę i nie posiadające 
w swej redakcji ani jednej siły dzienni
karskiej wydają od czasu do czasu perełki 
bardzo podejrzanej wartości.

Prosilibyśmy „Kronikę" o wyjaśnienie, 
ja k  rozumie i co rozumie pod nazwą spe
cjalisty od redagowania, na czem zasadza 
się owa specjalność i w jakich szkołach jej 
uczą? Może według „Kroniki„ ten nim jest 
kto umie zrobić majątek na bibule?... O san- 
cta simplicitas, —  nonsensem jest w ogóle 
mówić o specjalistach od redagowania. (Re
daktorem „Kroniki rodz.“ jest ksiądz, tak
że chyba nie specjalista w swoim zawodzie) 
M arac ję„K ron ika“ mówiąc,że wredakcji na
szej nie zasiada ani jedna siła dziennikarska. 
W oczach „Kroniki" redakcja przedstawia 
się salonem z wygodnemi fotelami, może 
w dodatku z frykasami na stole. Nasza 
redakcja nie jest taka, a  co do owych sił 
dziennikarskich w „Kronice rodzinnej" to 
dużo na temat ten możnaby powiedzieć.

Przekupstw o w dziennikarstwie. Z po
wodu znanej ogólnie czytelnikom sprawy 
pomiędzy pp. Leppertein a Rejchmanem, 
(współwłaścicielem „Niwy Polskiej* a kie
rownikiem Fiiharmonji) sprawy, w której 
nawiasem mówiąc obie strony, jako też 
i ukryci za parawanem świadkowie (pp. Fi
lipowicz i Rejn^tejn), odegrali wcale nie
ładną rolę, „ O g n iw o "  pisze:

„Napiętnowano ten wypadek w prasie na
szej z nie codzienną siłą. Z arsenału dzieu, 
nikarskiego wydobyto wszystkie zardzewiałe 
armaty i moździerze, „wielkie nawet działo 
Maksyma" skierowało swoją paszczę ogniem 
ziejącą w stronę grzesznika.

Dziwne zaiste oburzenie! Łódź opinji na
szej płynie stale po cuchnących wodach 
wszelkiej przewrotności. Codziennie niemal 

i  powtarzamy sobie na ucho różnorodne wia
domości z powodu których wstydem rzetel

nym zapłonąć by winny lica prasy naszej. 
Armaty śpią, nawet łzy krokodylowe nie pły
ną. A tu naraz rzucono wielkie [przekleństwo 
na śmiałka — który „skalał sztandar prasy 
polskie^ “ Czy pierwszy, czy jedyny, czy 
ostatni: Trzebaby wielkiego, nieludzkiego 
wprost optymizmu, aby na pytanie takie dać 
odpowiedź twierdzącą. Czy to u nas fakt 
szantażu ujawniony został w prasie poraź 
pierwszy? Czy prasa nasza w korowodzie 
czasopiśmiennictwa europejskiego zajmuje 
stanowisko odrębne i wyłączne, wyjątkowe 
zgoła, niepokalane, poświęcone? Skąd ta du
ma? Czy nie składają się na tę prasę dzien
nikarze? Czy uie handlują nią wydawcy? Czy 
na jej ołtarzu nie składa się ofiar prenumera
torom? Czyżby miała być wolna od wpływu 
praw powszechnych i wiecznych podaży i po
bytu, wolnej konkurencji, rozmów szarych 
i płytkich, uczuć poziomych i drapieżnych? 
Nie może być inaczej.

W dalszym ciągu O g n iw o  roztacza cie
kawy obraz stosunków, panujących w pra
sie europejskiej (w Niemczech i Francji), 
z, których okazuje się, że szantaż dzienni
karski jest tam na porządku dziennym.—

W końcu autor artykułu pan Zen. Por. 
słusznie pyta:

„Czyż korupcja, przekupstwo tam tylko 
ślady swoje znaczą, gdzie spływa wyraźny 
oczywisty deszcz złota? Stańcie tu oto wszys
cy, którzyście za łyżkę soczewicy, na ski
nienie potężnej ręki, głodni zaszczytu, czy 
wyróżnień —  sprzedali kiedykolwiek pierwo- 
rodztwo talentu i uczciwości, dostojeństwo 
umysłu czy serca! Którzyście przekonaniami 
fryinarczyli, jak cygan amuletem! Którzyście 
mieli ua sprzedaż każdą opinję, każdy sąd, 
budowali nieśmiertelność albo szubienicę lu
dziom i ideom z jednakowym uśmieehem ua 
cynicznych twarzach?

Zastępy wasze nieprzeliczone!...
Biblioteka samokształcBnia. Pod godłem „Wie

dza to potęga‘‘ jeszcze w r. z. ukazywało 
się tomami wydawnictwo, mające na ce
lu uprzystępnianie szerokiej wiedzy ogóło
wi, który nieuczony i mało w ogóle p rzy 
kładający się do nauk, chętnie lubi wy
głaszać zdania o „bankructwie nauki.“

Wydawnictwo to dotychczas przygodne, za
mienione zostało w tym roku na wydawnictwo 
perjodyczne. Wydawnictwo wychodzi książ
kami oddzieluemi; w pierwszym tomie tego
rocznym pomieszczono słynne dzieło Scherra 
„Rok 1848", ów rok wielkiego przełomu w sto
sunkach politycznych i umysłowych Europy. 
Dzieło to bardzo szerokiej myśli filozoficznej 
czyta się z ogromnym zajęciem, bo napisane 
barwnie a przytem z wielką erudycją nau
kową. Ci, którzy w latach młodszych czy
tali książkę Scherra, pamiętają niewątpliwie, 
jak się do niej zapalali. Rok „ 4 8 “— ten rok 
pełen szerokiej myśli ludów winieu być choć 
w pamięci przypomniany w tym czasie za
stoju, i nietylko zastoju, ale prawie cofnię
cia się wstecz myśli europejskiej. Uważamy 
za stosowne przytoczyć tu kilka słów odezwy 
od redakcji,

„Wiedza to potęga", to przyszłość i siła 
narodów. I jeżeli kiedy, to szczególniej dziś
o tej maksymie powinniśmy pamiętać. Wie
dza i nauka coraz potężniej rozwijać się bę
dą i silnemi staną się te narody, które sztan
dar nauki wysoko nieść będą — Powiedzmy 
zaś szczerze i otwarcie, że nasza literatura 
naukowa, jak wykazuje statystyka, jest nad 
wyraz ubogą i biedną."

W roku zeszłym wyszło 2 tomy tego wy
dawnictwa, zawierające „Wskazówki do sa
mokształcenia" M. Karejewa (Rozmowy o wy
robieniu światopoglądu). Myśli o zasadach 
moralności. Myśli o istocie działalności spo
łecznej!.

Nowe książki i wydawnictwa.
Antoni Miecznik- Historja o królewiczu Mila- 

lanie. Uniesień i wizji mistycznych symfonja. 
Warsz: wa. Ja n  Fiszer,  1903 r.

Na ft.stępie książki, której autor nadał 
miano wizji mistycznyeh, jest streszczenie 
poglądów w niej zawartych: „W boskiej jed
ności spokój był; spokój niezmierzony, a nie
pojęty — jedność jest prawdą; w niej życia 
zdrój" to są słowa, zawierające treść żyeia 
ducha, życia uie obciążonego pragnieniami 
zmysłowemi. Dalej czytamy: „Miłość jest 
Mają, królową złud: w miłości zaród niesz
część tkwi. Z miłości płynie żyeia zdrój: ży
cia marnego zdrój" tu mamy potępienie ży
cia zmysłowego. Syuthesis kończy się odez
wą do człowieka, by wyzwalał się z pożą
dań swych, a dążył do spokoju „zmartwych
wstania uastąpi czas."

Na tle podobnych myśli rozwijają się 
przygody królewicza Milana, którego tęsknota
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pędziła „w te sfery rozwiewne, gdzie się zle
wa istota ludzka z niepojętą jednością bytu" 
i który szedi naprzód „ku prawdzie wyła
niającej się z przestron rzeczywistości po
zornej." I szedł do tej boskiej jedności, do 
tego spokoju wyzwolonego z pożądań zmy
słowych, ciężką piaszczystą pustynią... i w 
czasie tej przykrej drogi miał chwile szalo
nej tęsknoty za życiem. Umierający już, spo
tyka orszak białych istot, należących do lu
dzi, którzy dążą do wyzbycia się z wszyst
kiego, co ziemskie, których myśli krążą po 
morzu nieskończoności. Śpiew ich jest we
selem, radują się, że są duszami wyzwolo- 
nemi z ułud życia ziemskiego. „Rozmiłowa
nie się duszy w s jh ie—-jest początkiem mą
drości i prawdziwego istnienia."

Następuje potem opisanie życia Milana, 
wśród tych białych istot, tęsknot jego do 
żyeia ziemskiego, powolne się zlewanie z cu
dami otaczającej go przyrody i zwalczanie 
pokus Maji, która w widzeniach ciągnie go 
i kusi. Ale nie wytrwał Milan, nie dosięg- 
nął doskonałości, otaczającej go braci. Maja 
zwyciężyła, poszedł za nią.— A innym był 
śpiew miłości i pożądań cielesnych: „Króle
stwo Maji, królestwo prawdy, w nim ist- 
nośe nabiera treści." I szedł z ogromną tę s 
knotą do Maji, do miłości, szedł przez mo
rze płomieni, w którym nie zgorzał dzięki 
ogromowi pragnienia swego. Nareszcie do
płynął do państwa Maji, gdzie żył wśród 
istot bezdusznych... wszystko tam tylko było 
ułudą.

Kończą się przygody królewicza zerwa
niem zasłony z uroczej Maji. Był to trup, 
szczękający zębami. — A królewicz ,.zawisł 
w przestrzeni, stał się kształtem bezbarwoym 
— cząstką jedności prawdziwej,“ lecz na po
łączenie du^ha z duchem wszechbytu długo 
czekać będzie musiał; wieki przejdą, nim to 
nastąpi, gdyż nie umiał się oprzeć pokusom 
Maji.

Książka pana Miecznika czyta się z zaję
ciem, budzi różnorodne myśli i rozszerza 
widnokrąg myślenia. Czytanie jej stanowi 
przyjemną chwilę dla lubiącego się oderwać 
od powszedniości codziennego życia.

Przedstawienie jednak rzeczy jest zbyt 
mgliste, jak mglistą jest w ogóle cała treść 
książki. Styl wielce podniosły. Z . O.

Odpowiedzi redakcji.
Panu Ch. w M. Wiersz „Nad grobem p rz y ja 

ciela* i opowiadanie  „ M a rzy c ie l"  nie  będą po
mieszczone.

Panu M. P  w Ł . „Podanie  o górze Królowej 
B ony  pod Łomżąu będzie p rz y  sposobności d ruko
wane. Obecnie  m am y nawal innego mate rja lu ,  a 
wiersze, d ruku jem y  wówczas, jeżeli  m am y  na to 
miejsce.

Panu F. W. w  PI. Sonet „ T y  nie s ąd ż u po
mieszczony będzie, również p rz y  sposobności.

G I E Ł D  A.
Sprawozdanie biura bankowego „ G a z e t y  
l o s o w a ń ” , w Warszawie Krak. - Przedm. 

Jfc 47/48
W minionym tygodniu panował bardzo 

mocny zwyżkowy nastrój dla papierów loka
cyjnych. Kursy ich szły w górę w szybkim 
tempie przy znacznych rozmiarach obrotów. 
Dopiero w dwóch ostatnich dniach sprawo
zdawczego tygodnia tendencja była nieco 
słabsza i kursy obniżyły się. Pożyczkami 
premiowemi interes był słaby, chwiejny. Na 
polu papierów spekulacyjnych usposobienie 
słabe wzmocniło się w końcu tygodnia. Cy
frowe giełdy zeszłotygodniowe tak się przed
stawiają:

Płacono za listy zastawne Ziemskie
9 9 .2 5 - 9 9 .4 0 ,  a za 9 2 .9 0 -9 3 .6 5 .  Listy 
zast. m. Warszawy osiągały 5 $  100.80 — 
101, a 47a& 95.15 — 95.80, a zakończyły 
tydzień na kursie 95.35. Łódzkie 5 $  było

w obrotach po 98.80 — 98.90, a 4 ' / , %  P°
92 .60—94 i znowu 93.85, t. j .  ostatecznie 
zyskały w ciągu tygodnia rub. 1.25. Inne 
prowincjonalne również mocno się trzymały; 
płacono za Łomżyńskie 96, za Suwalskie
96.50. Wileńskie osiągały 93.85 — 94.05. 
Obligi m. Warszawy 5°/0 znajdowały pokup 
po 100.75, a za 4 1/ , %  żądano 98.25 — 
98.45 —bez obrotów.

Z papierów państwowych nabywano 4°/0 
Rentę po 98 .15—98.30. Za Listy Likwida
cyjne żądano 100.25, ale tranzakcje nie do
szły. Pożyczką prem. I-em. była w obrotach 
po 4 55J/2—455; Il-em. po 3 6 7 -  366, a Szla
checkie po 309, 308'/a i 308.

W dziedzinie papierów dywidendowych 
akcje Lilpop-Rau miały nabywców po 1,810, 
1,800 i 1,840. Putiłowskiemi dokonywano 
licznych obrotów po 84'/s> 85, 86, 87, 91£, 
90 i w końcu 89 74- Akcje Warsz. Tow. 
Ubezpieczeń osiągały 250. Z bankowych 
licznie obracano akcjami Banku Handlowego 
w Warszawie po 384, 383, 385 i 386. Za 
Bank Handlowy w Łodzi płacono 399 — 400.

Tydzień zakończył się w usposobieniu spo
kojnym dla papierów lokacyjnych, a mocnym 
dla dywidendowych.

Monety, marki 46.50; franki 38; korony 
40; sterlingi 9.50.

KRONIKA HANDLOWA.
Płock, 24 lutego

Na ta rg  dzis iejszy  dowieziono około 830 korcy 
różnego z ia rna ,  a mianowicie: pszen icy  około 50 
korcy  ży ta  120 korcy ,  jęczm ien ia  pastewnego 10 
korcy  owsa 30 korcy ,  g ry k i  50 korcy ,  grochu 00 
korcy .  rzepaku le tn iego 3 korcy ,  k o n iczy n y  b ia 
łej  6 korcy ,  kon iczyny  czerwonej 4 ko rcy  kartofl i 
50 k o rc y  wiki O k o rcy  serade li  30. Łubin n ie 
bieski 10 korcy.  P rze lo t  4 korcy.

P łacono względnie  do jakośc i z ia rna : za pszenicę  
od rb. 5,30 do 5,35 za 240 f., ż y to  od rb. 3,60 do
3,65 z a 530 f jęczmień pa s tew ny  od 3,60—3,65 za 
210 t., owies od 2,40 do za 2,45 140 f., g ry k ę  
od 4,20 do 4,25 za 210 f. groch od 0,00 do 0,00 
rzepak letni od 7,00 do 7,50 za 215 f., kon iczyna  
bia ła  od 60,00— 65,00 kon iczyna  czerwona 70,00—
75,00 ka rtofle  130— 135 wika 0,00— 0,00. se rade la  
od 2,70— 3,00 Łubin niebieski od 3,00 do 3,00. 
P rze lo t  od 36.00 do 40,00.

W arsz aw a  24 lutego (C eny zboża płacone na 
i>. P rag a  kolei te respolskie j w ładunkach  wagom 
wych,  według notowań „Gazcty liandlowejw. Za pud 
w kopie jkach: P s zen ica  krajowa wyborowa 9 6 —97, 
ś redn ia  91— 95. poślednia 82 — 87. Ży to  krajowe 
w y b o ro w e 7 5 —76. ś re d n ie 7 3 —74. poślednie 65— 68. 
Jęczmień brow. 8 5 - 9 0 '  Na paszę i kaszę 68—75. 
Uwieś krajowy 86 — 92. Groch po lny  w arze lny  
82 — 102. G ry k a  8 0 — 86. Usposobienie ta rgu  o ż y 
wione i zwyżkowe.  Dowozy małe.

(T arg  zbożowy na placu Witkowskiego) . P ła c o 
no za ży to  wyborowe 4,20 za korzec. Pszenica
5,60 Jęczmień 4,00— 4,00. Owies 3,25.

Łomża, 24 lutego Pszen ica  5,20— 5,40 rb .  
ży to  3,40 — 3,60, jęczmień 0,00 — 3,40 ' owies
2,40— 2.80 r., g r y k a  3,90— 4,00r.  proch 4 .50—4.60.

Szanownem u duchow ieństw u, przedstaw icielom  w ładz T . K r. Z., ko le
gom, sąsiadom , ziem ianom , urzędnikom  T. K r. Z ., p rzy jacio łom , zna

jom ym , oraz w szystkim , k tórzy  raczy li wziąó udzia ł w oddaniu  
osta tn ie j posługi zwłokom ś. p.

F E \i\C N  M ik
OBYWATELA ZIEMSKIEGO, RADCY DYREKCJI GŁÓWNEJ TOW. KRED. ZIEM.

serdeczne podziękowania sk łada
RODZINA.

T r z y d n i o w a  Qwyprzedaż wysortowanych towarów
rozpocznie się w Czwartek d. 5 Marca w m agazynie A. WAGNERA w Płocku.

SKI 1 S*KA
S p e c j a l n y  S k ł a d

Naczyń i Narzędzi Mleczarskich
W arszawa, N o w y-Ś w ia t 30, po leca:  

Najlepsze wirówki ręczne „SVEA“ . Marki metalowe 
oryginalne szwajcarskie do znaczenia bydła

Kółka dla stadników. Laski do mierzenia bydła i koni.
K o n w ie  do M le k a .  Kierznie, skopki, wygniatacze do masła, 

papier pergaminowy i t. p.

KASY OGNIOTRWAŁE
żelazne i stalowo-pancerne gięte z jednej 
płyty, specjalnie dla Zarządów Gminnych, 
Towarzystw Oszczędnościowo - Pożyczko
wych Rządowych i Prywatnych Instytucji,  

oraz skarbce bankowe poleca

R O B E R T  B O H T E
W arszaw a — Nowy - Św iat 34.

Wybór znaczny. — Geny nizkie. 
Specjalna i najstarsza fabryka egzystująca 

od roku 1840.

S t a d n i c z k ó w
czystej krwi holenderskich 18 sztuk od 
roku do 2 miesięcy wieku jest na sprze
danie w dobrach Ugoszcz poczta Zbójno 

gub. Płocka.

Biuro Komisowo~handlowe
Tow. Roln. w Płocku, 

poleca:
nasiona traw, roślin pastewnych, ogrodo

wych i kwiatów, 
nawozy sztuczne, 
koniczyny, 
masło,
oficjalistów rolnych, 

poszuku je :
nasion koniczyn, tymotki, żarnowcu, sosny, 

łubinu żółtego, 
oficjalistów rolnyc,h
majątku ziemskiego przestrzeni około 15 

włók,
sumy na I  numer hypoteki około 12,000 

rb. i około 2,000 rb.
Bliższa wiadomość na miejscu przy ul. W a r

szawskiej (dom po dyrekcji Tow. Kred. 
Ziemskiego).

NIESZCZĘŚLIWA DZIEWCZYNA
cierpiąca co pewien czas na lekki rozstrój 
umysłowy o przebiegu łagodnym poszukuje 
pracy. Umie dobrze gotować, prac, p ra 
sować męską biełiznęi zna wszelkie zajęcia 
wchodzące w zakres pokojowej. Wie za
wsze naprzód, kiedy nastąpi okres jej 
obłędu. Znajduje się obecnie w bardzo przy
krym położeniu. Polecamy ją  ludziom do
brym i umiejącym współczuć nieśzczęśliwej 

doli.
-'7v’" ia ,< a .o in .o ść  w  r e d - a J c c j i .

Towarzystwo Rolnicze Płockie
zawiadamia pp. członków, że w dniu ogól
nego zebrania 24 marca r. b. odbędzie się 
w sali Tow. pokaz zbóż jarych, nasion do 
siewu, kartofli i owoców. Życzący sobie 
przyjąć udział w pokazie zechcą zawiado
mić o tyra biuro Tow. poprzednio, a na
stępnie dostarczyć okazy przynajmniej 

w przeddzień posiedzenia.

ZA RZĄ D

C iech an o w sk ieg o  T o w arzys tw a
W zajem nego K redytu .

zawiadamia, że ogólne zebranie członków 
w pierwszym terminie 19 lutego do skutku 
nie doszło i że drugie ważne bez względu 
na ilość obecnych odbędzie się 5 marca

o godz. 5 po południu.

W DOMINIUM

liszewko Strzałkowskie
stanowią od dn. 26 lutego dwa ogiery ze 

stada rządowego w Janowie
T 7 . n n . m l  kasztan  7/„ krwi angielskiej 
A U i lW c ł l U  })0 Konsulu 4 1/2 werszka duży.

gniady 3U angielskiej po War- 
VV clAUdis krafcie 3 '/2 werszka duży.

MATKA C Z W O R G A  DZIECI
pozostająca w bardzo przykrym materjal- 
nym położeniu, zna krawieczyznę, szyje 
bieliznę —  przyjmuje robotę do domu lub 
chodzi na całe dnie, licząc po 25 kop. 
z utrzymaniem. Wiadomość w domu p. Dzier
żanowskiego ul. Dobrzyńska u Osińskiej.

W  Dominium Koziebrody— stacja pocztowa 
i Raciąż są do sprzedania

Sadzonki Sosnowe
i
jednoroczne. Cena na  miejscu wraz z opa

kowaniem czterdzieści pięć kopiejek za 
tysiąc

Tamże sa do zbycia Sadzonki Brzeziny 
i Olszyny —wysokość takowych od łokcia 

do dwóch.
Cena za tysiąc brzeziny Rubli cztery,

Za tysiąc sztuk Olszyny Rubli dziesięć. 
Pożądane są wczesne zamówienia— a tako
we będą uwzględnione tylko za zaliczeniem.

Oddaje się

2 FOLWARKI PODUCHOWNE:
Drobin i Dłutowo w dzierżawę w całości 
lub na  morgi. Wiadomość bliższa u w ła
ściciela w folwarku Drobin Poduchowny, 

powiat Płocki;

[im ow n
w ozdobnych doniczkach, łudząco naśla
dujące naturalne. Bukiety-Girlandy— Palmy 
— L iry— Żardiniery—-Wiązanki na świece 

kościelne, etc. etc. 
Reprezentacja na Płock W l. Apfełbaum.

Skład mebli.

D o  s p r z e d a n i a
krow a czarna, duża, na ocieleniu, siedmio
letnia, zdatna do pachtu. Wiadomość w 

Karwosiekach u Zientarskiego.

flttiO D fk D Z \E \H C Z V lljk
poszukuje miejsca panny służącej. Zna 
szycie i krój, posiada dobre świadectwa. 
Wiadomość u Aleksandra Laskowskiego, 

ulica Rybaki.

iiS zaraz mają
włók mniej więcej 20, oraz drugi większy 
bez służebności. Warszawa, Nowogrodzka 

7 mieszkania 20.

DO SPRZEDANIA
lub wypuszczenia w dzierżawę sześć morgów 
ziemi z budynkami i domem murowanym 
za rogatkami Warszawskiemi w Płocku. 
Bliższa wiadomość u W-go rejenta Bied

rzyckiego w Płocku.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
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